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D O M  C Z E R W O N Y .
Powieść Z najnowszego dzieła Pani Meiani lYaldor, 

p od  t y t u ł e m :

•  P a g e s  d e  l a  v i e  u i t i m e .®

( Dokończenie.)

P o tem  spiesząc do  Pauliny, zen ó s ł  ją  na kanapą,
* le ł  w odę  k o lo n sk ą ,  p o  tysiąc razy n a z y a a l  swoj<|
żoną. sw oją  ukochaną  żoną ,  i z d o ła ł  p o w ro c ie  ją  
do  życia. P o to k  łez  nas tąpił  po  zem dlen iu ;  E rn e s t  
m i lcz a ł ,  g ło w a  Pauliny spoczyw ała  na je g o  p ie r ­
s i a c h ,  i spokojność zwolna nas tępow ała  po  g w a ł -  
to w n em  w zb u rzen iu .  Dw ie p raw dziw ie  koch a ją ce  
Się istoty tak są oddzie lone  od ludzi i r ze czy ,  tak 
d o sk o n a le  w ystarcza ją  sam e sobie, że c ierp ien ia ,  n ie ­
p rzy jac ie le ,  nieszczęścia naw et s a m e ,  byle nie d o ­
tyczyły się ich m iłości,  d łu g ie g o  nie mogą na nich 
z rob ić  wrażenia. P oko i  zaczął p o w ra ca ć  do  duszy 
P au l in y ,  gdy  o d g ło s  jak iegoś  c iężaru ,  pada jącego  na 
w s c h o d a c h , d reszczem  ją  p rze ją ł .  E rn e s t  myśl je j  
z rozum ia ł ,  w ybieg ł  z pokoju ,  pospieszył p rzez  ku- 
f y t a r z ,  i o s łup ia ły  Stanął na p ierw szym  s topnia
w sc h o d ó w .

O k ro p n y  widok p rzeds taw ił  się j e g o  oczom: Pani 
Raynal,  śm ier te ln ie  , p o ; leksyją tknięta, leżała n a o -  
s ta tn ich  s topniach  p ie rw szego  pię tra .  Juz się k rz ą ­
tano  n a o k o ł o  n ie j ,  lecz najm nie jszego  nie czyniła
poruszenia; D októr.jek najspiesznie j nadbiegły, krew

j e j  puścił,  lecz n a p r ó ż n o ! ju ż  nie p o p ły n ę ła   E r ­
nes t  w rozpaczy, p rzeszed ł  od  tego w idoku  ś m ie r ­
ci do  poko ju ,  w k tó ry m  P au lina  o p ła k iw a ła  gorzko  
t ę ,  co życie je j  t i l u  c ie rp ien iam i i obelgi zatru ła- 

Pani Raynal nie m ia ła  p rzy jació ł;  trzeba kochać ,  
aby hyc naw zajem  k o c h a n im .  O sc h ła  i s a m o lu b n a  
je j  dusza nigdy p o ją c  nie m o g ł a ,  że j e d e n  w yraź1, 
je d n o  sp o jrzen ie ,  osłodzić m ogą  sm utek  i p o dw oić  
s i n , . . , . ,  o taczano  ją ,  poch leb ia n o  je j ;
n ic /eg o  leż więcej nie p ragnę ła .  Zażyłość je j  z m a ­
tką E rnes ta  by ła  je d y n y m  poufalśzym związkiem , w 
k tó ry  przez ca łe  weszła życie: podob ieństw o , is tn ie­
ją ce  w u podoban iach  i sposobie  widzenia tych dw ó ch  
k o b ie t ,  doskona le  t łó m ac zy ło  m ożność p o d o b n e j  
przyjaźni: sam olubst w o je d n e i ,  s łuży ło  za wym ówki; 
sa m o lubs t  w a d rug ie j  ;  Żadna nie posiadała  cnoty, 
k to raby  m og ła  pow lec  czo ło  d ru g ie j  zap łon ien iem ; 
w ten - to  sp o só b  ścieśniły w ęzeł tej dziwacznej po1- 
ufałości, u g ru n to w an e j  na  ta jem nej  po trzeb ie  u n ie ­
winniania się w zajem nie w oczach świata. Pani Du~ 
b re u i l  o fiarow ała  Pani R a tn a l  rękę  sw ego  syna: »Nie 
jest tak b o g a iy ,  ja k  t y ,  kochana p rzy jac ió łko® ,—  
rze k ła  do  n iej d r ra  p e w n e g o ,— »lecz je s t  za tn 
m łodszy  i b a rd z o  przysto jny  ch łop iec ;  porzuciw szy  
b łę d y  burz l iw e j  młódbścij chę tn ie  p rzystan ie  n a  za­
w arcie  tak rozsądnego  zw iązk u ,  i b a rd z o  za nim. 
szczęśliwą bęcbies* *

—  Sleż p rzec ie  mieć m o ż e ?  —  spy ta ła  P a n r  Rey­
na!,  rzuca jąc  na z w ie tc iad ło  spo jrzen ie , , k to r *  m ia r



Mi *  —  I
ł o  znaczyć: »Je*zeze zbyt dobrze wyglądam, abym 
miała przyjąć biedną partvję.«

—  Rok temu będzie odziedziczył majątek po stry­
ju, Ma teraz 5 ,0 3 3  franków doch odu ; po mojeJ 
śmierci będzie jeszcze miał 3 ,0 0 3  więcej.

-  Ośm tysięcy dochodu; tak, można z tego w y ­
żyć: możesz do niego napisać, kochana przyjaciół­
ko;  sama wszystko u łóż  , jak ci się tylko podoba;  
daj mu tylko uczuć, że m u wniosę majątek bez po*- 
równania znaczniejszy.

Pani Dubreuil napisała cfo syna, wm ówiła  w n ie­
g o ,  że to małżeństwo uszczęśliwi g o ,  iż zaręcza za 
cnoty swej przyjaciółki,  i umrze spokojna , gdy go  
ujrzy z nią połączonym. Ernest, który za nic ważył  
życie otł śmierci Henryki, który ży ł jedynie  żalem  
i wspomnieniami; Ernest znudzony swojem osiero­
ceniem , cały  oddany zn iechęcen iu ,  w któretn prę­
dzej działamy cudzą wolą niżeli własną; Ernest da ł  
się matce namówić: przyjął rękę Pani Raynal.... Lecz  
B óg , który nie ch c ia ł ,  aby w dwudziestym piątym 
roku skończyło się dla niego życie miłości i szczę­
ścia, dał mu poznać Paulinę.....

Pani Raynal umarła. W iadom ość ta błyskawicą
rozeszła s i ę  p o  S t r a s b u r g u .  Liczni p r z y j a c i e l e  j e j  

majątku, ani jedną łzą, ani jed oem  westchnieniem  
nie uczcili jej pamięci.

Ęrnest sam jeden  szedł za trumną, bogateroi przy­
krytą drapervjam i, przed którą jednakże żaden u-  
bogi nie skłonił się, nie od m ów ił  pacierza, nie wy­
rzekł b łogosławieństwa.

Znaleziono tylko w  papierach Pani Raynal b ru ­
lion ślubnego kontraktu, którym ca ły  majątek za­
pisywała Ernestowi. Kontrakt i zapis nie miały ża­
d nego  znaczenia, ponieważ ślub do skutku nie przy­
szedł. Pani de Tourville była jedyną dziedziczką Pa­
ni Raynal. Odezwała się ze swojemi prawami: u- 
z n a n o je ;  doznała n iew ym ownej radości zbogacić 
ukochanego, którego nie wstrzymało ani jej ubó-  
ztwo,'ani wstyd rzucony na jej imię, jak gdyby n ę ­
dza i p'otwarz musiały być koniecznie nierozdziel-- 

n e m i !
Ernest i Paulina już od miesiąca byli w Strasbur­

gu: Ernest z łatwością uzyskał pozwolenie matki. 
Zbst m ało  ją ob ch odz iło ,  czy majątek należy do

Pani Raynal, czy  do Pani de Tourville .  byle ’tylko 
pozostał w jej familii. Ernest na prośbę Pauliny na­
m ów ił  matkę, aby opuściła Kolmar i osiadła w Stras­
burgu; ustąpił jej d >m Pani Raynal, wraz ze wszy-  
stkieini ruchomościąuii,

—  Wyśmienita by ła~to kobieta, nieoceniona przy­
ja c ió łk a ,—  powtarzała Pani Dubreuil,  obejmując z 
U miechem na ustach nowe swoje pomieszkanie.-— 
P awdziwie nikt od niej lepiej nie potrafił pymy-  
śltć  o wszystkich życia wygodach. N iczego tu nie 
brakuje.; n e  zdołam też d o s ić  b łogosław ić  jej p a­
mięci; po śmierci więcej w jednej cb wili zrobiła d o ­
brego.) niżeli przez całe swoje życie. Nikt jej nie ża­
łu je ,  i bardzo w tern błądzą! Ja, zawsze czcić b ę ­
dę jej pamięć; będę ją wiernie naśladować: niech  
każdy myśli na tym świecie o sobie, a Bóg o wszy­
stkich.

—  Biedny Erneście! —  mówiła nieraz Paulina, -— 
rozumiem cię i żałuję tak jest, powrócim y do Pa­
ryża; nasze szczęście, jakkolwiek byłoby doskona­
łe ,  zawsze byłoby tutaj zatrułem  twoja matka....!
ach !  dla czegóż tak mało do ciebie jest podobną?

Gdy naznaczono dzień wyjazdu, gdy Paulina chcia­
ła ra* o s t a t n i  p o ż e g n a ć  to m i a s t o ,  w  k tó-
rem  nowe życie dla niej się otworzyło, Ernest za­
prowadził ją do katedry: długo się |au» oboje  mo­
dlili,  ukorzeni pod cudnem jej sk lepieniem, które 
s ię  zdaje b yć  raczej dzie łem  duchów nie ludzi.

K ościoł N. Panny strasburgskiej ma 3 2 9  stóp 
długości; szerokość samej nawy wynosi 4 3  stopy. 
Wieża znacznie przewyższa w  wysokości kopułę  
Ś. Piotra w Rzymie: wysoka jest na 4 5 9  stóp. Rzad­
ko który podróżny dojdzie do ostatnich stopni 
wązkich schodów, w iodących na tę zadziwiającą 
wysokość. Ognis ta  dusza Pauliny mniemała unosie  
się nad światem, gdy oko jej ogarnęło z w ysoko­
ści tej wieży góry, okrywające je  zwaliska, szczy­
ty wiecznie zielonych drzew Czarnego lasu, i Ren,  
rozwijający, jak szeroki pas z tysiącem falistych fa ł ­
dów, wały swoje, równie czyste jak wody najczyst­
szego strumyka.

E r n e s t  śledził z zachwyceniem, na ruchomej twa­
rzy Pauliny, wszystkie duszy jej uczucia i wznio­
słe  myśli- Czarodziejski obraz, który miał przed ó*



czvhis .  m niej go za jm ow ał ,  niżeli w rażen ie ,  ja k ie  
snrawiał na kochance.,..  »N;e, nie, —  pow tarza ł  
sobie z p chą ,— dusza, co się tak unosie uniie do 
tu jsz  zvtniejs’vcb utworów stworzenia, nigdy wy- 
stępriH hyc me mogła; Bóg ją  stworzył piękną i czy­
stą: Bóg ją  na z/id przyjmie do siebie czystą i p-ę- 
kną!«

Nazajutrz, w tejże samej świątyni, Ernest oddał 
rękę i nazwisko swoje Pani de Toiirvdle.

Oboję opuścili S trasburg i Dom Czerwony, z o- 
wem uczuciem żalu i wdzięczności, jakie zwykle czu­
jem y ku miejscu, w którem byliśmy szczęśliwi: zda­
w ało  im się, że zostawiają po-za sobą część swojej 
szczęśliwości* a gdy wychylając się z dyliżansu, po­
strzegli już tylko zaledwie wysoKi szczyt wieży 
Strasburgskiej, oczy ich napełniły się łzami.. . .  Nie­
stety! Paryż był celem ich podróży, i chociaż ser­
ce Paul.ny drżało na samą myśl zobaczenia córki 
i ukazania się znowu na świeeie, bogatą, szanowaną, 
b łaha jakaś obawa, moralne udręczenie, z których 
samo' szczęście uleczyć ją  zupełnie nie mogło, mię- 
izały się z jej nadziejami, i smutkiem je  zasępiały. 
Ernwst znowu z swej strony, sam tego przed sobą
11X6 p r a y z n a j ą C f  o b a w i a ł  *i«; - M u i i i  ś « > a , a * p o s i a n a -

Jak najmniej narażać na jego widok.
Żyli od miesiąca w Paryżu, w najzupełniejszej sa- 

inotnosci, zamykając w swej ustroni szczęście, miłość, 
unikając zazdrosnych, i kochając się codziennie bar­
dziej. Zima jednakże, wraz ze swojemi długiemi 
wieczory i zimnemi nocami, sprowadziła bale i kon­
certy. Paulina nigdy z domu nie wychodziła, i nie 
raz na turkot powozów zadrżała w uściskach Er­
nesta.

—  Czy żałujesz tych zabaw ? —  spytał jej p e­
wnego wieczora Ernest.

.— Ach! nie; i cóżbym tam robiła?—  i ukryła 
głowę na łonie męża.

—  Paulino! c o c i?  o nieba! płaczesz! nie byłaż- 
byś już szczęśliwą?

Paulina podniosła głowę, obtarła  łzy, i p rzy c isk a ­
jąc  do ust rękę męża, rzekła mu:

—  Erneście, gdybyś się by ł  ożenił z młodą pa­
n ienką ,  której sława byłaby świeża i czysta jak

tchnienie anioła, z panienką piękną, wesołą, Uór«j 
świat zazdrościłby ci, byłbyś ją w ten świat w p ia -  
wadził, i całą swą pychę w niej zakładając, c z u ł ­
byś podwojonem swe szczęście....  Szczęście zazdro­
szczone daleko ma więcej w naszych oczach pow a­
b u . . . .  A sam tutaj przy mnie, unikając nagany, u- 
krywając mnie przed wszystkimi, aby ujść uszczy­
pliwych żarcików, najmniejszej uwagi, szyderczego 
spo jrzen ia . , , ,  o Erneście, Erneście, uczujesz nieza­
d łu g o ,  jeżli już teraz nie czujesz, że lepiej może 
byłoby dla ciebie, gdybyś mnie nigdy nie był na­
potkał, nigdy nie kochał.

Ernest słuchał żony w religijnem milczeniu; wstał, 
zadzwonił, i rozkazał zaprządz do powozu: pier­
wszy raz podobny rozkaz wvdawal w wieczór; służą­
cy kazał go sobie dwa razy pow tórzyć , a Paulina 
odwróciła się, aby łzę obetrzeć.

—  Chciałbym pojechać na o p e r ę ,— rzekł E r ­
nest przysuwając się do n ie j ,—  &Je nie pojadę bez 
ciebie: nie prawdaż, że mi towarzyszyć będziesz?

Za całą odpowiedź Paulina rzuciła się w je g o o b -  
jęcie.

Pojechali.
a tm .-  1- — rócilo się ku loży, w której

siedzieli: poznano ich, zaczęto szeptać, robić dom y­
s ły . .  . .  potem  całkiem o nich zapomniano.

T e n  pierwszy wstępny krok nie był dostatecznym 
dla delikatnej duszy Ernesta; uczuł, ile żona jeg» 
wycierpieć musiała, i zamiast pozostawienia ją  na­
dal w myśli, że się za nią płonić może, postanowił 
wytrzymać wszystkie szyderstwa, których małżeń­
stwo jego mogłoby się stać celem. Odwiedził nie­
których swoich przyjacieł, zaczął uczęszczać po to ­
warzystwach, głośno ogłosił swe ożenienie, otwo­
rzył dom, i przyjmował wszystkie zaprosiny sobie 
i żonie czynione.

Zaczęto z początku powstawać na związek niesto- 
sowny; potem zaczęto utrzymywać, że bardzo do­
brze z rob ił ,  ze będzie szczęśliw ym .,. . ;  w końcu 
małżeństwo to było widzianem, jak tyle innych, 
zwykle otoczonych pochwałą i naganą.

Ernest, pvs?ny ze swojej żony, nie lękał się wię­
cej ani szyderstw, ani dwójznacznycb s łó w e k , ja -



dem  zatrutych strzał salonowych, które częściej u- 
gadzają w serce niewinnego niżeli występnego. 
W zniósł pomiędzy swą żoną a światem zaporę za­
wsze trudną do przebycia: W zględy, które wszędzie 
i zawsze jej okazuje, wrażają w osoby przyjmujące 
ją , lub od niej p rzy jm ow ane, niezmienne uczucie 
poszanowania.

E rnes t kupił dom wiejski: nazwał go, na pamią­
tkę swej podróży, Domem Czerwonym: tam-to ży­
cie jego spokojnie i rozkosznie u p ływ a , pomiędzy 
pięknemi sztukami, miłością i kilkoma przyjaciół­
mi, którym zwykle powtarza, widząc, że się w po­
dróż wybierają:

—  Nie siadajcie na wierzch dyliżansu, szczęście, 
k tórem  się cieszę, ztąd pochodzi, żem niegdyś na 
a iea i nie m ógł dostać miejsca.

(Tiom. W. Mai)

KONSTANTYNA.

Porównywając wyprawy Rzymian w Afryce, prze­
konamy się, że Meteliusz i Maryjusz zawsze na wio­
snę rozpoczynali w y p r a w ę ,  dla uderzenia n a  N « « rr» i  

dyję, mianowicie na pasmo kraju, położone n# p ó ł ­
noc i wschód od Cytry, teraźniejszej Konstantyny, 
przy te m mieli oni za punkt oparcia się wszystkie 
miasta portowe, oraz prowincyję Afrykę, w środki 
pomocy wszelkiego rodzaju zamożną; posuwali się 
rozległemi booznemi dolinami Atlasu i otoejsc mo­
gli to wielkie przedm urze Afryki, podczas gdy t-ran* 
cuzi, nie posiadając T u n e tu ,  przez te góry  prze­
dzierać się mnszą. Metelijusz i Maryjmz po pona­
wianych usiłowaniach szczęśliwymi byli na koniec, 
przeciwnie Aulus Posthumus, który w wojnie ju -  
gurtyńskiej wyprawę w zimie rozpoczął, haniebną 
poniósł klęskę: do S u tb u lu , teraźniejszej Gueltny, 
szedł przez doliny, przemienione w bagna deszczem 
zimowym: tam napadnięto g o ,  odcięto mu dowozy 
i zmuszono nareszcie do kap tulowatria i  calem  w< j>- 
skiem, które przeszło pod jarzmo nieprzyjaciół.—■ 
Przyk ładu  Cezara, który w końcu grudnia do Afryki 
pizvbvł, a w pierwszych dniach stycznia w Lep lis 
Ttfy lądował przytaczać nie należy, ten bowiem wo­

jow ał w piasozystej prowinnyi Byzacenie, w części- 
dzisiejszego T u n e tu ,  w /imię i na wiosnę żyznej. 
Teraz  jeszcze Bejowie Tunetu  wybierają zimę do 
swoich wypraw wojennych: pewny d o w ó d ,  źe kit— 
ma, pory roku, środki pomocy d > utrzymani^ w o j­
ska, obyczaje i zwyczaje mieszkańców, od 2000 lat 
prawie nie odmieniły się widocznie. Cezar zmusił 
Scypiona do stanowczej bitwy pod Thnpsus dnia 4 
kwietnia; dla swoich weteranów zahartowanych w 
dziesięcioletnich wyprawach, dla swojej włoskiej t 
gaiickiej jazdy, lękał się najwięcej upałów i braku 
wody, tudzież żywności; przeto spieszył się z ukoń­
czeniem wyprawy. Wyprawy Ludwika Śgo p rze ­
ciw Tunetowi w iec ie ,  i Karola Vgo przeciw Algie­
rowi w późnej jesieni, nieszczęśliwie wypadły; do­
świadczenie zatem nauczac się zdaje, że wiosna jest  
najlepszą porą roku do takich przedsięwzięć. Po  15 
kwietnia dostanie wszędzie siana dla koni, jęczmień 
już dojrzał, pszenica dojrzewa, pogoda służy, a słoń­
ce  nie pali jeszcze; wody podostatkiem jest  w zdro­
jach, które  dopiero słońce lipcowe wysusza, i zda­
je  się , źe nie wielu zdybie się nieprzyjaciół, gdyż 
Arabowie i Kabylowie tej prowincyi, a w ogu le  ca -
1-5 R*» *-!>*'• j  », n ie  b«»fłiU» najapatfA jniojai innym  rnMIJfj,

troskliwie w czasie żniw spokoju przestrzegają: na­
tenczas ustają wszelkie nieprzyjaznie, albowiem po ­
trzeba wyżywienia rodzin swoich upowszechniła ten 
zwyczaj w tym wewnętrznemi niezgodami rozdzie ­
ranym kraju. Jak długo zatetn nieukończone są żni­
wa, jest-to  przemożnym środkiem do działania na 
Arabów. Wojsko europe skie, w orszaku swoiin zby­
tek i bogactwa prowadzące, ma d la tvch  w p ó ł-n a ­
gich, dzikich ludzi wielką ponętę : traci wszystkich 
m aroderów , wszystkich c h o ry c h , a przy najmniej- 
szem nieszczęściu uderza nieprzyjaciel na je<*o straż 
tylną, lub na skrzydłach nań wpada. Czas zntem, 
w którym Francuzi przedsięwezmą w y p raw ę , sta­
nowić będzie o j e j  sku tku ;  pierwsza połowa kwie­
tnia, którą Meteliusz i Marvju.z do wyprawy swo­
je j  wybrali, pod  każdym względem najpomyślniej­
szą byc może.


